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Zdobycze 11arodowe 11a chwilę obec11ą. 
Żyjemy w dobie żywiołowej ekspansyi po­

czucia narodowego. Przejawia się ona we wszyst­

kich dziedzinach życia i to w najróżnorodniej­

szych formach. 

Każdy naród, niby zapobiegliwy i przezorny 

gospodarz, zdobywa nowe tereny, podbija inne 

ludy, ażeby rozszerzyć swe terytorjum i, narzu­

ciwszy swój język i kulturę, pozornie zwiększyć 

liczbę współobywateli, wreszcie ażeby mieć ujście 

dla swej nadmiernej wytwórczości duchowej i 

ekonomicznej . Każdy prawie naród ma lub zdo ­

bywa nowe kolonje , niekiedy gwałtem , przemocą, 

ugruntowując sw;: władzę na postrachu, krywdzie, 

krwi i łzach ludzkich. 

Nie będziemy się wdawać w etyczną ocenę 

skutków rozbudzenia poczucia· narodowego. Zau­

ważymy tylko, że wyuaje ono i cudne kwiaty dumy 

narodowej , która w szlachetnem współzawodnict­

wie wiedzie narody do czynów wielkich i płodnych 
w błogosławione skutki dl;1 całej lud zkośc i ; wi­

dzimy również, że toż samo poczucie rodzi 

brzydkie kolce przeróżnych szowinis tycznych na­

cjonalizmów, prowadzących do krzywdzenia in­

nych narodów. Bądź co bądź jest faktem, że ży­

jemy obecnie w chwili niebywałego rozwoju in­

stynktu narodowego, w chwili zdobywania no­

wych wartośd, nowych sił dó walki o byt. Biada 

słabym! Biada tym, którzy 's:ę spóźnią! 

My, Polacy, również musimy zdobyć nowe te­

reny, gdzie by p romieniowała nasza energja narodo­

wa, podbić miljony cusz, '."!ając im cywilizację i ku l­

turę. Ale bez niczyjej krzywdy, bez przelewu krwi 

nic nie gubiąc, nie niszcząc żadnej indywidual­

ności. Cała nasza ekspansja narodowa niech zwró­

ci się iuew11ątz, na zaniedbane placówki Oświaty 

Ludowej, Narodowego Przemysłu i Handlu. 

Powi nniśmy podbić miłością i pracą mi ljony 

dusz naszego ludu. To konieczny warunek istnie­

nia narodu! 
W-tedy dopiero będziemy mogli powiedzieć 

bez kłamstwa, że jest nas 2n mil jonów, wspólnie 

czujących, wytr.wale pracujących, czy to w cier­

pieniach, czy w radości. Jakby wyglądała nasza 

nauka, literatura, sztuka i przemysł, gdyby je 

popierało 20 miljonów? W ilu egzemplarzach trze­

baby było wydawać książki , pisma, reprodukcje 

dzieł sztuki? Ilu naszych wielkich pisarzy i uczo­

nych, mogłoby tworzyć w spokoju, w warunkach 

odpowiednich do wydobycia wszystkiego, co się 

ma w mózgu i w sercu? Nie tak jak dzisiaj, kie­

dy olbrzymia większość uczonych i artystów mrze 

z głodu z wielką szkodą dla polskiej nauki i sztulci. 

Powinniśmy rozszerzyć terytorjum rosiada­

nia narodowego przez wykorzystan ie ·wszystkich 

n"ieużytkÓw, kt(lrych w samym 'królestwie jest prze-
' • \ I .;.I I 1 I 

. szto m.Hjon-rąqr~ówn~P?b~.~J~l~rzymie t,ereny han-
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dlu i przemysłu, pozostające w obcym ręku, wyko­

rzystane częstokroć na naszą szkodę. 

Pomyślność każdego narodu zależy od tego, 

jaką wew11ętr:;,ną silę przedstawia naród. 

Niech każdy P olak dobrej woli zrowmie, 

że założenie i danie trwałych podstaw choć jed­

nej spółce rolniczej lub handlowej, zorganizowa­

nie szkoły lub• choćby kursów naukowych, jest 

czynem patrjotycznym większej wagi, niż wypo­

wiedzenie stu płomiennych mów bez żadnego 
skutku, albo urządzenie błyskotliwej manifestacj i. 

Jest i dla nas wdzięczne pole powiększenia 

narodowego bogactwa. Tyle ziemi w naszem rę­

lcu, gdybyśmy powiększyli jej wydajność i do­

prowadzili do norm. jakie panują na zach'.ldzie, 

o wiele, wiele miljonów rubli stalibyśmy się bo­

gatsi, potężniejsi. 

Ale chcąc lepiej gospodarzyć, zakładać spół­

ki, kółka rolnicze , ochronki, szkoły. trzeba umieć 

to robić, trzeba czuć potrzebę takiej pracy. Oś­
wiaty! oświaty! i jeszcze raz oświaty! we wszyst­

kich kierunkach i na wszystkich polach. Należy 

korzystać z każdej nadarzającej się sposobności 

nauczenia się czegoś pożytecznego. 

Każdy świadomy członek narodu powinien 

się z:.pisać w szeregi ar;-r.ii, walczącej o nowe 

tereny, świeże siły dla Polski; zdobyć choć 

. kilkn dusz. dla jej odrodzenia. A przedewszyst­

kiem rolnik, gospodarz, niech ulepszy swój kęs 

ziemi, niech zadrzewi choć część nieużytków, 

rozumiejąc, że własnym trudem i znujem po­

większa obszar włrlsnej ojczyzny, pomnaża jej 

Jlelena Ji'il ochowska -Żm1.11 rodowa. 

Krzyk życia. 
Urwała nagle i niechętnie, z jakimś złym błysM 

kiem w zmienionych oczach oddała ukłon mężczyźM 
nie, który usiadł naprzeciw i chłodnemi równie złeM 
mi oczyma wpatrzył się w nią uparcie. 

l"\iał myślącą i przeżytą twarz i bardzo piękM 
ne, niesłychanie białe n;cc, któremi ustawicznie koM 
kielował. Janinę zaintrygował wrogi prawie wyraz 
jego źrenic utkwionych \\l Zosi. 

- Znasz go-zapytała. 
Aktorka zasnuła się dymem papierosa, jak 

szarQ, prze:jrzystą gazą, i zaśmiała stę z cynizmem. 
- Tok. Czy chcesz ·znów poznać jaki roździcł z teM 

bogactwa; niech zmieni stary sposób gospodar­

stwa na nowy i część zysków z tego obróci na 

kształcenie dziec!, na popieranie ogólna-narodo­

wych instytucyj, niech z.akta.da lub popier·a skle­

py współdzieLze, kółka, maślarnie, kasy, szkoły, 

biblioteki, niech dowiedzie czynem że naprawdę 
jest wiernym synem swego narodu i jednym z wo­

jowników wielkiej armi, zdobywającej nowe kul-

turalne obszary dla Polski. H. F 

Przywarlrni czoło 

w par hu do ławy 111arnwrowej starej .. . 

Cisz.a wiecz.om jesie1111ego wlzolo 

niesie .z raz. mię/dych pól zgniłe opan>. 
A hlo111b umarły, ju.k olbrz.y111ie halo 
u 11óg się ściele podarli· i s.~ary ... 
W parlrn, w alei, na lw111imnej lawie 

Czelzttnz 1ia Ciebie; 
Prz)'jdż.. ... S::_u111ią drze·wa w jesie11nej oprawie 

dtdt11. htóry wiąte wysolw 1ur. niebie 
w ch11111r11 ch brze111ie1111ych swe pajęcze sieci. 

Przyjdt .. Ludzie śpią jut, 11 kwiaty umarły, 

trupa 111i as i rów ug11istvch ll/0111.b świeci ... 

Patrz ... jak go wi11try i de~zq_e podarłv: 

tal~ u111in,1ją 111ędrcy i poeci. 
Wa eta w Filodwwski. 

go trywialnego romansu, jakim jest moje życie obecM 
nie? 

Zapaliła nowego papierosa i wsparta łokciem 
o stół, mówiła już raczej sennie bez goryczy: 

- Nie wiem skąd go znam. Kiedyś byłam barM 
dzo głodna i stałam przed wystawą cukierni maM 
rząc o dużej filiżance kawy z pianką i wielu kawałM 
kach słodkiego, miękkiego ciasta. On przechodził 
i widocznie wyczytał mi z oczu treść mego maM 
rzenia, bo po chwili obojętnej rozmowy niesłychaM 
nie subtelnie zaproponował mi... przejrzenie dzienM 
ników w cukieni. - - Rozmawialiśmy dażo i szczeM 
rze i wiesz, po raz pierwszy poznałam radosne 
uczucie zaufania do mężczyzny. Ufałam mu. WieM 
rzyłam, że jest dobry, sub! elny, uczuciowy ·i rycer" 
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Z emcntarnej c1 szy. 
Nie wiem, czyby znalazł się kto, coby przeżywszy 

już znaczniejszą część swego życia nie doświadczył cza­
sem tych chwil niewypowiedzianej rzewnej tęsknoty, kie­
dy nam się przykrzy w tym życiu powszedniem; tych 
chwil, kiedy serce nasze zachodzi bólem na wspomnie­
nie o przeżytych szczęśliwych dniach i nabrzmiewa 
łzami cierpień bez końca. Sa to chwile tak smetne 
i szare , że nam aż ciężko i dła~no na tym Bo-żym ś,;_,ie -
cie, który przeciez taki piękny, tyle posiada uroku .. 

Są to chwile, w których dobrze jest pomówić z umar­
łymi. Wtedy dobrze utonąć w własnej duszy, wskrzesić pa­
mięć zmarłych znajomych, przyjaciół, krewnych,- roz­
mówić się w myśli od serca z nimi; wtedy dobrze jest 
nawiedzić mogiły i groby, przenieść się w dawno mi­
nione szcześliwe dni. a czesto umarli ulecza zbolałe du­
oze żywych. Wtedy pocz~cie wewnętrzne ~i wróży. że 
cię sam Bóg nawiedził. 

Czas zagoi wprawdzie głębokie rany w blizny i na 
miejsce wrzącej, gwj3.ltownej boleści wstąpia wspomienia 
smutku i ż 0 lu, a przecież tak pełne słodyczy rzewną 
Ale to dopiero wśród grobów ·owieje cię dech innych 
światów, tak cichy i spokojny, że ukoi wszystkie bó­
le codziennego żywota. 

O zmroku niedaleko przed bramą cmentarza 
zaszedł mi drogę pogr;.eb. Z grubej mgły wystę­
pcwał zwolna, niby z obłoków, ubogi wózek o jednym 
zbiedzonym koniu; na wózku z prostych desek trumna, 
na trumnie krzy;i, czarny. Obok szedl człowiek, z g łową 

pochyloną ku ziemi, na twarzy były widoczne ś lady 

jeszcze nie nbeschłych łez. Był sam całym orszakiem 
pogrzebowym. Mgła ·coraz gęstsza osłaniała juz nawet 
najbliższe przedmioty i zarnknęła nas zewsząd opcną 
swoją. Wózek zatrzymał się, dół był już gotów , zadud­
niła trumna w głębi, i nasz wędrowiec stał się jednym 
z gospodarzy miasta umarłych. W pobliżu liście 

zzółkłe, nawiane, wśród grobów. chwycone wiatrem. 
zerwały się. Wicher poleciał ponad mogiły, niby oznaj­
miając nowego towarzysza. Drzewa zaś. te warty gro­
bowe, zakołysały się, zaszemrały i wnet rozgadały no­
winę po całym cme~tarzu. A wkoło nie było już zywej 
duszy. Głucha cisza zaległa to miejsce wiecznego spc­
czynku. Niekiedy tylko słychać było zgrzyt osuwającej 
się ,blachy po żelaznym krz:tżu. 

sko szlachetny, przytem przedziwnego czuru doda~ 
wuł mu jakiś ci.chy, śliczny . matek, który wyczu~ 
walam w jego estetycznych wykwintnych rozmowach 
ze mną, ten gtęboki męski smutek rozczarowań, 

strat, smulek przeżytych, więc unrnrłych piękności 

życia ... 

-Błądziliśmy często po Plantach i- wierz mi 
-nigdy, nigdy nie zobaczyłam w jego mądrych oczach 
błysku żądzy. Trakto~at mnie jak samotne bezbron~ 
ne dziecko, któremu życie wielką wyrządziło krzyw~ .. 
dę. Przysyłał mi często blade, cieplarniane bzy i n(ljM 
nowsze książki. Całował mnie w rękę przy powiM 
tania i poż:egnaniu ~ chłodem i czcią. Nigdy w źre~ 
nicach jego nie wyczytałam niespokojnej myśll, że 

mam młode, godne po.Źądania c'ialo - - - Kiedyś 

Kiedym wracając przechodziła to niebosz;:zyków 
paóstwo. nie było zywej duszy Zdawało mi się, jak 
gdyby te długie rzędy grobów wybiegały naprzeciw mnie 
z pod zasłony wieczornego mroku i mgły . I zdawa­
ło mi się, że te czarne krzyże i te pomniki kamienne 
zachodzą mi drogę nie puszczaj ą mię. wołając, zostań! 
Ze te mogiły, bez krzyżów, a nawP.t napisów, uśmiecha­
ją się do mnie przyjaźnie I mówią: pójdź z nami bedzie 
ci lepiej ... J. r. . . 

LISTY DO REOA!<CJI. 
z (l rr~je1oa . 

Jerlyną instytucyą społeczn a , oprócz s trazy ognio­
wej. jest u nas bibljoleka ·czytelr.i.1 W rek u 1909 -ym 
ob~hodzono uroczyście jubileusz iiO- lecia ka::iłaństwa 
miejscowego proboszcza Ks. dzieka na Lendo !'arę osób 
z miejscowej inteligencyi podało proje kt uczczenia jubi­
la la założeniem jego imi e nia biblioteki-czytelni. Projekt 
ten spotkał s i ę z ogólnem uznani e m. i lu dz ie dobrej wo­
li gorliwie wkrzątnęli się ok oło zorganizownnia tej po­
ży tecznej placów ki. Po zwycieżeniu rozmaitych trudnoś­

ci i przeszkód, jakie się zwykle napotykają w podob nych 
razach, Gr,ijewo dnia '.? l stycznia 19111 roku z radościa 
powitało ten przybytek oświ;,ty, tak pot rze bny n; t nasze~ 
pustkowiu. Z początku obiecyw;tli śmy sob ie z)yt wie le ; 
mówiono o odczytach, pog ;tdankach d la ludu etc . etc., 
ale w prędkim qasie prz~konaliśmy s i ę, ze to by ł tylko 
słomiany ogień, który z gasł po pierwszem wraże niu. Lecz 
zn;lleźli stę i tacy. którzy z całego serca pragnę li roz­
woju tej pożytecznej in s tytucyi i po twierdzili to nietylko 
słowem. a le i czynem, sklndnjąc ofiary bą d ź w naturze, 
bądź w pieniądzach. Zorganizowano pa rę p rzedstaw ień 

amatorskich dochód z których w liczbi e -111 rb 37 kop. 
był przeznaczony na ce le tejze biblioteki-czytelni. Obec­
nie biblioteka posiada 1 720 tomów, w tej liczbie są 

ksiązki beletrystyczne. naukowe, lu dowe i dziec inn e. 
W rok u 1910 przeczytano i99-! tom, z których korzys­
tało 505 osób . Za ro k 191 O bibli o te ka miała przychod u 
I :n i rb. 2 7 kop; wyd atkowano i 05S rb. 67 kop. (w tej 
liczbie na ksiązki i pisma 401 rb. 47 kop) Na rok bie­
ż ący pozostało :?ó8 rb 54 kop . Członków rzeczyw istych 
biblioteka·czyte\nia liczy obecnie 11 !\ od których nale­
ży się spo dziewać 115 rb., gdyż kazdy członek ob owią­
zany jest wnieść rocznie rs. 1. 

jesienią . . padu! deszcz... Bylo mi tok smutno, tok 
psio - Spotkatam go, drżąc z chłodu, poproM 
sit, bym zcchcioto postochoć jego gry- - Wieczór 
byt zimny, wietrzny ... i mnie byto tak zimno - -
Poszłam. t\iat \\l swem mieszkuniu jeden po~ój­
coś, jak bodoor kobiety, coś, jok pracownia e'tety 
i myślicielu-- -- U okien i drzwi proste; c iężkie, 
ciemnoporporowc kotary, nud łóżkiem reprodukcje 
moich olobionych obrazów: „ Włoska willa nad moM 
rzem ·' Boecklina, „ Grzech " Stocka, Sandra BottiM 
celli przecudnn ., PrimaX>cra ·' , Tycynnowskn lobi eż~ 

na, senna, binłoróżowa "Flora''; nn nizkim stoli ko 
\\1 wazie z t\orano pęk mimozy. 

Stożący zręcznie i dyskretnie podnl kolacyę. 
Piliśmy trochę Chianti, a potem, gdy zostaliśmy snM 
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jak wicać z , CY,fr, podanych powyż_ej, bibi iotek a 
roz" iJil się dosyć p omyśln i e, a to musimy za wdzięczyć 
niezmordowanej pracy dzie lnego naszego za rządu biblio­
teki czytelni. Czytelnia zaś była odw i edzaną zaledw ie 
przez pare pierwszych miesięcy po otwarciu, a przez 
cały rok świeciła pustkami , pom imo to, ze stale jes t 
zaopatrzona w kilka pism, jak • T ygodn ik I!ustrowany ,. , 
cZiarno „. " Gazetę: Warszawską», • Gazetę Sw i ąteczr.a " · 
«Wspólną Pracę • . c Muchę» i pare innych. Co było 
przyczyną tego lekceważenie. czy wogóle n echęć-nie­
wladomo, tylko jako smutny objaw zaznaczyć wypada, 
że zadnego poparcia, ani zachęty co do odw iedzania 
czytelni ze strony osób wpływowych nie miehśmy 
zupełnie Cały rok zeszły upłynał spokojnie i wszyscy 
byli zado·110Ieni z działalności biblioteki.. Dop iero przy 
końcu roku dały się słyszeć nieprzychy lne zdania. Przy­
czyna, o ile można było sądzić z wypowiadanych zdań, 
była następująca: Zarząd bibli oteki-czyteln i, na żąd11nie 
członków stowarzyszen ia, sprowadz i ł pewną il ość k s i ążek 
beletrystycznych, pióra nowszych naszych auto rów. gdyż 
do tej pory dz i ał powieśc i owy składa ! s i ę u nas z k s i ą­
żek, pochodzących z of ar ml eiscowej inte ligency i, (sporo 
wycinków z gazet). a wlę:c ksi ążki te były już prawie 
przez wszystkich czytane, jeszcze przed pojawieniem s i ę 
w bibliotece. Po sprowadzeniu owych dzi eł nastąp i ł roz­
dźwięk pomiędzy zarządem, a niektórym i członkami b1-
blloteki. Rozeszły się pogłosk i , że w bibli otece znajdu­
ją się ks i ązki pornograficzne i antykle rykalne . Znpy ty ­
wany o to za rząd , tłómaczy ł s i ę, że tak ich k si ążek w 
bibliotece niema. a do takich za l iczyć ni e można zna j­
dujące się dzi eła: Tetmajera. Ze romskiego i Rej monta 
Przy tern, że książk i są wydawane przez osoby , z n ające 
ich treść, a dzi ały ludowy i dla młodz i eiy znaj d uj ą się 
nawet w osobne j szafie. w i ęc nawet d z i eła tyc h au to­
rów w niepowo ł ane ręce dostać s i ę nie mog'! . Nad~ie­
nlć także należy. źe i tych a u to rów nie wszystk ie dzie. 
ła były sprowadzone , np. " Dz ieje g rzech u • Ż e romskie. 
go nie były przez zarząd wyp isane 

!!i styczni:i 191 I r odbyło s i ę u nas ogólne roczne 
zebranie członków biblioteki-czyteln i. Przedmio tem odrad 
było: I). Przyjęcie rachunków i czynnośc i za rządu za 
rok I \11 O 2 ). Sporządzenie planu dz i a ł ania na rok 191 1. 
3). Obranie za rządu na rok 19 11 4) . Rozpatrze ni e in. 
nych żądań i wn iosków członków stowarzyszen ia. Pod­
czas zebra nia parę osób, cz ł on ków biblio te ki -c zyteln i, 
postaw i ło żą da ni e a by za rząd ni e sprowadzał dziel au to-

mi on po\\l iedz i ał mi cicho i p rzyj aźn i e :-Tcraz zaM 
gram Pani .. Wi osnę" Griega - To pani nape\\l­
no lubi ... To pani pr zypomni j ej jasne, dobre dzie­
<'iństwo- - -

· I poszedł do salonu, gdzie sta ło pianino, a nad 
niem b i e l a ła marmurowa głowa j a ki ej ś p i ęknej, zwy­
cic;sko uśmiec hniętej kobiety. 

Widz iałam j ego zamyś l o n y profil w seledyno­
wem Ś \\) i e tł e nizko u tawionej lempy. Skulitam s ię 

ne otomanie, j ak szczenie bezdomne, które kt oś 
og rzał i nakermił i płak ełam cichutko ~ - Było 

mi dobrze, ufnie i j a kiś s ł odki smutek męczył mnie 
i pieśc ił zarezem. Czułam s ię bez pi ecz ną, czys tą, 
dobrą daleką od nędzy i bło t.a ż_yc ia -

rów : Świętochowsk iego, Żeromskiego, R ejmonta, Tetma­
je ra . Zae>olskiej , Bałucki e go . Ni e mojewskiego, Dygas i ń­
skiego, Przybyszewskieg o. Mosz c z eńskiej, Budzińskiej_ 
T ylicki ej , Pe rzy ńskie go, Berenta, J aroszy ń skiego, Gorli ­
kowskiej, Srokowskiego , Szamoty i K_rechowie c~iego, a 
znaj duj ące si ę w bibliotece dzieła Zeromski e go, Tet­
maje ra , Zapolski e j, Rejmonta I Pe rzyńskiego - usun ąć 
z b ibliote ki. 

Na te żą d ani e zarzą d bibli oteki-c zytelni zgodzi ć 
sie nie m ógł. co t akże potw ierdziła większość czło nków 
stowa rzyszen ia. Po daję fakty, pro s ząc S z. Red:ikcję o 
wypow ie dzen ie pa ru słów w sp rawie naszej bibli otek i 

Cilo1wk biblioteki. 
Od Redakcji. LJ,nż1111y, że n ~leży iść wytkn1~q 

drug,\ , llle zr:iójąc. sit; p r1.1•ciwności:i rn i. Pr:iwd y p"d 
k11r,·cm nic d.1 si<;" 1 1k r YĆ - 1nus1 u11.1 wrześn 1ej ,·zv 
póź111cj z\\'ycit;żyć. U nas, w Polsce , wohec c1em11 ot1:, 
z 1ed:1e1 ;rr·m~" i 1m h,dusL11oś.-1 CJgółu-z drugie j, wsze lka 
µrac:1 s11" lcczn:i jest wy iąck O\\'O t rudn J i prz1·kr:i . J ed1uk : 
„'.'\1c,·h ży-.vi 11 1<:> rr:iq 11 :1 d7.1ei i µr1.cd N:u ode1n 11 i11są 
os\\ "1t1· k:1g.111:ec·. 

K R O N I 'K A. 

Mie j sc o w a. 
Z teatru. • Zażarty au to mobilis ta», farsa w 3 aktach . 
Pewien nadz wyczaj płodn y francuski autor fars zwi e ­

rza ! się swe mu przyj acie low i: 
- Nic nie ma m oże ł a tw i ejsze go, ni ż !V{ orzeni e farsy, 

g dyż pic;ze s i ę j ą od koń ca . Jaki ś fakt przyjmuje si ę za 
skutek, a po te m kombinuje si ę przyczyny mozliwie naj­
bar dzie j powikl a ne. Im wi ę cej komplikacji i nieoc zaki­
wanych e pizodów , te rn farsa le psza. Naturalnie, że ni e 
moze by ć mo wy o tak zwanym moralnym , ale na wet 
zwyqaj nym se ns ie. 

W tak i sam sp osó b fab rykanci powie ś ci z ży cia 

S che rloka H olme sa . Na ta Pinke rtona i Nicka Carte ra 
p reparowali ich rewolwerowe, taje mnicze przygody. 

F a rsa jest wy twore m fra ncusk iego hu moru, który 
abarwi a każ d ą sy tuację mozli wie ja skrawszym pod wzgle ­
de m komi zmu kolory tem . O becni e we Francji prze ży­
wa ona swój złoty wie k, b ę dąc wypieran ą ze sceny 
przez kin e matogra fy W W a rsza w ie posiadamy jesz Ćze 
specjalny teatr. przeznaczony dla te go rodzaju utworów 
sc en iczn ych. 

I p omyś l - - w tej dobrej, jasnej czystej 
chwili -- -- Pomyś l -· - Podszedł do mnie -- -

Podszedł cz aj ącymi s i ę krokami tygrysa, an­
ten, któremu tak ufałam -- - Był zdumiony opo­
rem- - - Nie labi e; komedyi w życiu-powiedział 
mi twardo i brutalnie. - Dość długo bawirem sic; 
z panią w sielanki, kwiaty, w sentymentalne rozmoM 
wy o bezcelowości i tragizmie żyeia - - - Uciek­
łam bez kapelusza - - Śmiałam się tak gorzko._. 
Odtąd nigdy żadnemu mężczyźnie nie zaufam. 

Umilkła. 

C. d. n. 
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- «Zaż?-rty automobilista» jest typem farsy, tym ra-
zem jednak nie francuskiej, a niemieckiej. Purytańskiemu 
pochodzeniu jej, zdaje się, możemy zawdzieczać nieznacz­
ną dozę, poczciwej zresztą, plkanteryi, ukrytej w domyśl­
nikąch i niedomówieniach. Gdyby ml teraz kto kazał 
~powiedzieć treść sztuki, znalazłbym się w nielada 
kłopocie,, 1'.1oże dla tego, że treści w niej wogóle 
dopatrzec się· t.rudno Musiałbym chyba wzląść egzemp­
larz i przeplsac od początku do końca, gdyz zasadnicza 
treścią farsy jest zawsze akcja. «Zażarty automobilista >; 
jest właśnie farsą nawskroś kinematograficzną. z szyb­
kością filmy przesuwają się przed naszymi oczyma sceny 
pełne humoru, intryg, nieporozumień „ I czegóż tam niema! 
Moglibyśmy z góry powiedzieć, że znajdziemy z urzędu 
Hervda-teśclowę, fujarę-teścia, zdradzoną żonę, pantofel. 
akto ra, jednem słowem wszystko, czego się wymaga od 
przeciętnej farsy. 

To też humor sztuki udzielił się i publiczności, 
która bawiła się wyśmienicie. 

Pozwolę sobie powiedzieć parę słów jeszcze Zu-
pełnie zgadzam się, że śmiech jest bardzo ważnym czyn -
nlkiem zdrowia i poniekąd równowagi duchowej i że jest 
środkiem antiseptycznym przeciw melancholii. Współ­

cześni śmieją się bardzo mało, czasami jednak wystarczy 
drobnostki, by wywołać w nas wybuch niepowstrzyma­
nego śmiechu. 

Ale teatr, tembardziej na prowincyi, powinien zro­
zumieć, że posłannictwo jego nie jest wywoływanie trzę­
sienia brzuchów, że jest jedną z kazalnic sztuki, która ma 
na celu kształcenie estetycznej kultury środowiska. A tego 
rodzaju ognisk jest tak smutnie mało, a przecież sztuki 
sceniczr.e zajmują we współczesnej literaturze tak po­
ważne \ E.hoćby nawet liczebnie) stanowisko. 

Ubawiliśmy się doskonale, jesteśmy wdzięczni ama­
torom za wieczór humoru, ale spodziewamy się , że w krótkiej 
pnyszloścl będziemy oklaskiwać ich w sztuce z poważ­
niejszego repertuaru. 

W samej grze rzucało się nadewszystko w oczy, 
że obsada ról kobiecych wypadła bez porównania pomyśl­
niej, niż w «Duszach tresowanych ». Pani Dziekońska, 
która dała nam dowód swych zdolności w • Pani Dulskiej », 
świetnie kreowała kołtuńską teściowę, posiadającą więce1 

powołania na prokuratora, niż na matkę i żonę. 
P. Kowalewska nadaje się lepiej do ról spokojniej· 

szych, więc farsa dla niej jest może nieco nieodpowied­
niem miejscem do popisu. Z temperamentem grała p. 
Piglowska rolę wielkomiejskiej ruchliwej pokojówki. Po­
witać należy w p. Przecławskiej nową, zdaje się, zdolną 
debiutantkę amatorskich widowisk. 

Panowie wywiązali się również bardzo dobrze. 
P. Parzuchowski, jako lekki amant, był w swojej roli: 
młody, żywy, pochłonięty sprawami wyścigów i wykwint­
nym flirtem w samochodzie. P. Bonarowski, jako nie­
szczęśliwy teść, wiecznie niefortunnie obmyślający sposoby 
otrząśnięcia się z jarzma żony, chronicznie naciągany, 
.dał wyborną kreację swego posłannictwa . W grze p. Stefko 
znać było zbytnie przejęcie się rolą, co zresztą, w far­

. sie rażącym nie by.ło. Panowie Łuba, Filochowski i Am­
. brożkiewicz grali zupełnie poprawnie. 

Sztuka była .starannie wyreżyserowaną przez p. 
.Dziekońską. 

Wspomnieć naleiy, że suflera na widowni wcale 
'słychać nie by.Io, a należy za to podziękować p. A. Ga­
wrysiowi. 

We wtorek. dnia ; marca. przedstawienie zostało 

powtórzone. Publiczność: jednak tym razem nie copisala, 
a i wiejscy słuchacze kursów rolniczy ch opuszczali teatr 
rozgoryc~;oi. gdyz cd teatru spodziewal i się czegoś wtę­
ceJ . Częsc wyszli po pierwszym akcie. 

Z I Stowarzysz enia Spożywczego Wy znaczone na 
dzień 5 marca Ogólne Zebranie Członków w celu wy­
boru Reprezentantów. wobec nieprzybycia. wymaganej 
przez prawo liczby osób nie doszło do skutku. Drugie i 
ostateczne zebranie odbędzie sie w c!ni\J dzisie1szym i 
będzie prawo:-nocne bez względu n-1 liczbę przybyłych 

członków I orządnny jest jaknajliczniejszy udział człon­
ków Stowarzyszenia w celu przeprowadzenia uchwały 

o skasowaniu w zasadzie reprezentantów, z poleceniem 
tym ze rozpatrzenia projektu zmiany pod tym względem 
ustawy na najbliższym zebraniu. 

Odczyt o Paranie . \\ 'c Cz\\'n:ck, dnu !I ~!11,.1, 
Il. Al1ch:d P.111k1e\\'1cz, :iutnr br„szu11 „ l>ra\\d.1 " l'ar;1-
nic" \\'Yglnsd 1Y1 ten temat mion. 

D·,;\, 1edz1el1~"1:• się, że l' :na n 1 Jl'St jedn)'lll ze 
stall<J\\' Braz: l1jsk1ch, że obs1.:11ern .>\\'•11111 p r ZL\\')'ŻSza 
l\rulcst".\'ll Pe lsk1t~ l:\1·znic z G:ilicj.1. że ''3 tej pPestrze-
111 nic: zaludniunc. 7c na 360 tYs;cc\· li1dnc1Śc1 jest 
90 t\'s1ccv l)„l:ik<'I\\'. Prclc«ent \\'Ycl;nJ1.1. z z:1lożt'111.1. że 
wycl;utlź~t\\·a polsk1eg" ~1:1 r:i z1~ pu\\'strn·m:ll' ~;<: 111e 
da t że wobec tegu 11Jleżr zaop1eko\\ 1( S!~ tylll ru:hem. 
A że jednc>Czc\n1c prze;c,:n· jest ide4 Oj':1no\\·:1111a P,1r:iny 
i zrobienia z ni ej kole nii poLkicj więc c:1 L1 dusq'pr:il'.lilC, 
część \\': chodźctwa n:1szcgo ski ero )\\·:1( d„ P.1 r.1 ny. 

Jedno . co w odczycie był o nicpotrzcbnt>, to pma­
chunki osobiste prelegenta z nicktórrn:1 org:rn:1rni prasy 
t tą .:z~ści:\ ;,poleczc1ist\\':l, ktcir:1 dl:1 tych lub rnnvch 
powr,d<»w n e \\'Spólczuje ruch ow i c1111gr.1cy j11 e!llu. !1!111-
d uść i krewkość prclegent:i w t1·111 r:1zie z:1d.ill'ko oo 
uniosb 1 by11:1j11111iej spr:1 wie nic po:11ngl.1. 

0 

Nasi piekarze. znu\\'ll z l oż11 11 ' ,,. l{cdakcj1 k:i\\'a­
lck s1kLt. z111lezi"11cg" \\' chlebie:, i rog:il, l.:l\\lcL1j.1cy 
\\C\\'l l<]trz ''!"'kk p:1F1er„s.i. Pieczy"'" \\' obu \\'~·padk.1ch 
P"chml!i z jednej i tej s:111~t·j ;'ick:.rni. 

J 1kk· l\\' :ck jestc.;mv upcl\\:1i11111cni d, U)J\Vlla:n1:~ 
pick:1 111 1. 11 1<.: r„ b1111v 11ar:1Zll' tl'gu. 111<.: ,·i1C.\C Jl tr:IZI( 
\\ bścic1cl.1 n:1 0Jp„,,.;edz1al11ość i str·1tl' 111.ncq:ilnc . Je­
żeli jedn.1k lck.-cw:1;i:en;e, jui. nic h~·gTny 11 .1\\'e t. :ile ż:·­
c1:i. iudzk1l·go, p«\\ turzy sic,: . t11 z prz1·krości.\ bc;dziclll y 
zn1uszcn1 „dd.1ć spr.i\\'C,: 11 :1 dn•g<; urz~·do\\'.\ i I od.1( fak­
ty imirnnie d1J \\'iadomości publ1cznl'j. 

Pociejewo . Ju ż nic rylko ob0,1·1.izck dzienn1brski 
lecz poczucie spra\\' icdli\\'o~ci nab zuje narn zwroc1ć 
uwag<; n:1 z:111 iedba1J.\ p«d k:iżdy!ll ,,·zględcm dzie l­
ni cę miasta. AlieszkJ1icv jej plaq n:iró\\'111 ze wszystkimi 
podatki miejskie i cóż za tt.. nuj.\? Nie !ll1)wi my o oś­
w1et 'e111u, u w:irunkach h vgicnicznych - 111c mają om 
zw ycza jnej ki1rnu111bcji z m iastem. ~~ aly pr.1w1e mk 
jedyn:i ulic:i, lą cząc:i. P. ciejewo z miastern ,stu1 pod w<>d.1. 
a ra czej-cu ~hnącym biotem t>li:i strJ gL1 bcrn 1al 11c mugl oby 
się ·tdcibyć 11a uregulowani e tej pal.1ccj spr:iwy, któ ra 
mu byn:ijnrniej cliluoy nie przynosi, a bard w źle świ:1d­
czy o gospodarce miejski ej . 

Szkoła rzemiosł. P.Gracy:i n Karni1i>k1 z Warszawy 
nosi sio;; z z:1111i:1rcm ot\\'.Hci:1 ~ ·1.kuly r1.e1111"sl w l. omży . 
Przed powZl(;c1cm ost.lteczncj decy1.j 1, s1.czeg<i łowy pro­
jekt przcdsta\\'i na zebran iu osób. i•1tLrcs uj'\cych się po­
wyższą spraw~. O terminie i miejscu zebr:1n1a zawczasu 
powiad11mimv m;r jsc•"\' \' ng1ił 
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Los przemytnika. W dniu 7 b .. 111. o zmierzchu 
w pobliżu Olszanki, żołnierz pogran1czuei.strazy, postrze lił 
cieżko 1:ilkoma st rzały znanego w okolicy przem ytnika 
Lcopo ld:i Kozi oł. Rrny grożą odj<;:ciem lewej nogi. _T est to 
już drugi wypJdek w okolicy identyczny z powyzszym, 
jednak nauka idzie w las. 

z Pułtuska. W niedzielę 19 lutego r. b. odbyło 
się zebranie ogólne najżywotniejszej obecnie w Pułtusku 
Instytucji, mianowicie zebranie członków Oddział~ Tow. 
Kult. Polskiej. Ze sprawozdania za rok 191 O dow1edzle­
l!śmy się, że Oddział urządził: 7 wieczornic literackich, 
w tej liczbie jedną poświęconą pamięci Marji Konopnic­
kiej, oraz staraniem Oddziału wygłoszone zostały nas­
tępująco odczyty: 

Napoleon - Bóg Wojny - Legjony - p. Eugenjusz 
Sokołowski 

Szlakami Wolnej Myśli-p. Eug. Sokołowski. 
O Słowackim-p. Edm. Zalewski. 
O Domach Ludowych - 2 razy powtórzony odczyt 

zbiorowo opracowany przez czi. Centrali T. K. P. 
Za Atlantykiem- prof Ludw. Krzyw icki. 
O starożytności rodzaju ludzkiego - prof. Ludwik 

Krzywicki. 
Ziemia, jej przeszłość stan obecny - prof. 

Maks. Heilpern. 
Szlakami rozwoju-prof. Wacław Jezierski. 
Marja Konopnicka-p. Kazim. W ojcick i. 
Po za sprawozdaniem tutaj zaznaczam, że Oddział 

j uż w roku 1911: 
1., urządził 2 stycznia wlasnemi siłami przedstawie­

nie amatorskie, na które złożyła się 3 akt. sztuka ludo­
wa S. Friedberga ., Prawica i Lewica" , grana tak dob · 
rze , że powtórzona, 2 lutego nawet przy naszy ch warun­
kach da la czysty zysk, 

2. s taraniem Oddziału 15 stycznia Tow. Muzyczno 
- Drarr:atyczne prac. Dr. Źel. Warsz.-Wied. odegrało 
znakomicie, przy ogólnym zachwycie i entyzjazmie .Ma· 
zepę" Słowackiego, ale Pułtusk przy tej okazji nie spi· 
sal się, bo zysk zamiast 340 rb. dał 157 rb . brutto, wy­
datk i by ly rozumie się o wiele większe 

3 ., 22-go stycznia wygłoszony został staran iem te­
goż Oddziału odczyt przez panią i\larję: Stołyhwową «Ar­
ch itekci wśród zwierząb. 

4., 5 lutego Dr. J. M. Muszkowski wygłos ił odczyt 
Lew Tołstoj, jego życie i czyny> . 

5„ W dniu 5 marca wygłosi odczyt p. J . Ehren­
kreutz p. t. «Wilhelm Tell >. 

Na zebraniu odbyły się wybory: do Zarządu Od­
działu wybrani zostali p p. Helena Pietrusieńska, 
Jadwiga Spl!zgartówna, Władysław Warda; na delegatów 
na zjazd p.p. Zygmunt Pietrusieński, Marja Szpądrow­
ska, Włodzimierz Dąbrowski; do Komisji Rewizy jnej wy­
brani; p.p. Jad wiga Chmielińska, Elżbieta Hornowska, 
Józef Ochmański. 

Następnie Zarząd Oddziału zakomunikował, że uzy­
skał pozwolen ie na otwarcie Domu Ludowego, wobec 
czego odbyły się wybory do Komitetu Domu Ludowego. 
W ybrani zostali: p.p. Antonina Dąbrowska, Włodzimierz 
Dąbrowski, Fortunat Napierkowski, Józef Ochmański, 
Eugenjusz Zajączkowski. 

Już w tydzień po wyborach mianowicie 26 lutego 
we własnym lokalu Komitet urządził otwarcie Domu Lu­
dowego, poczym J1astąpiła część wokalno-dramatyczna 
a następnie zabawa taneczna. ' • 

Przyg·otciwania do otwarcia, t. j. wewnętrz'ne urzą'- · 
dzenie I opracowanie praktyczne pro-grąmu, trwały 5 dni 

Wykonano jednak tak, ie publiczność nie ch:ce wierzyć, 
aby w tak krótkim czasie mozna było 1 tak dob­
rze wykonać. Bezinteresownego kierow.nika chóru p. E. 
Cywińskiego zaraz na miejscu zaangazowano na płatne 
stanowisko Dyrektora Tow. Muzyczno-Dramatycznego. 

Rzucam garść tych wiadomości, aby donieść , że 
Pułtusk nie śpi. 

, Kuiturnik". 

O g ó I n a. 
• Głos Podlasia". W końcu r. z. wychodzący w 

Siedlcach Głos Podlasia przestał istnieć, wobec braku 
szerszego poparcia. Konieczność jednak pisma była tak 
silnie odczuwana, że udało się zebrać względnie liczne grono 
osób, które zgodziły się poprzeć byt .pisma materjalnie 
i wznowić wvdawnictwo Glo.rn Pocllasia. Grono wydaw­
nicze stano,;ią pp.: B. Brodziński, A. Chrzanowski. A. 
Drzewiecki, Fr. Godlewski, A. Jaszczuk, W. Mucharski , 
dr. H. Ostrowski, J Rosen. P. Sokołowski, St. Soltykow­
ski, E . Staniszewski, W. Sudra. St. Sunderland, dr. J. 
S zawels1'i, dr. St. Wąsowski, dr. E . Wiszniewski. Pism o 
podpisywać będzie, jako redaktor odpowiedzialny, p. Z 
Michałowski, zaś redagowane będzie przy współudziale 
pp.: A. Chrzanowskiego, B. Brodzińskiego. Fr. Godlew­
skiego, W. Raczyńskiego. St . Wąsowskiego, Z. Micha­
łowskiego i St. Sun derlanda. 

Witamy z radością wznowienie wydawnictwa tak 
sympatycznego organu prasy prowincjonalnej, do jakich 
niewątpliwie należy « Głos Podlasia >1 • 

-Zboże niemieckie w Królestwie Polskiem. Na 
skutek s tarań rolników o przedsięwzięc ie środków zarad· 
czych celem zwalczenia dowoz u zboża niemieckiego do 
Królestwa Polskiego, ministerjum s',arb u poleciło komo· 
ro'11 celnym w Królestwie Polskiem prowadzić statystykę 
dowozu zboża niemieckiego do Królestwa Polskiego i por­
tów bałtyckich . 
Z danych tych okazuje się, że d0wóz zboz:i. niemieckie­
go di Królestwa P olskiego wzrasta niepomiernie z każ­
dym miesiącem. 

W związku z tern prezes grupy przemysłu młynar­
sk iego T ow. przemysłowców Królestwa Polskiego, p. Mau­
rycy Grodzieński, złożył ministrowi handlu i przemysłu 
memorjał o potrzebach przemysłu młyna rsk iego. W me­
morjale tym młynarze nasi podkreślają s ta le wzrastający 
import zboża niemieckiego, który przypisują wprowadze­
niu przez rząd niemiecki premji wywozowyc h na zboże 
dzięki tym premjom, rolnicy niemieccy mogą wywozić 
znaczne il ości zboża, jakkolwiek ceny zboża w Niemczech 
są wyższe, niż w krajach ościennych; dzięki tym prem· 
jam Niemcy 'li roku 1908 wywio.z!y do Królestwa psze­
nicy 26 1 tys. tonn, a żyta 386 tys tonn; tymczasem 
przed wprowadzeniem tych premji wwóz wszystkich ga­
tunków zboża z Niemiec do Królestwa nie przewyższał 
nawet I O tys. ton n.Przywóz zboża Niemieckiego wpływa 
na zniżkę cen zboża , a szczególnie w powiatach nadgra­
nicznych, w których stał się zjawiskiem stałem. W ten 
sam sposób wwóz zboża niemieckiego odbija sie na 
młynarstwie, któremu mąka, mielona w młynacli nadgra· 
nicznych ze zboża niemieckiego, robi konkurencję dot­
kliwą. Powstaje stan rzeczy, przy )dórym dostawcami 
znacznej części mąki, spożywanej w Królestwi'e, są za· 
kłady przemysłowo obcokrajowe. 

Dla zaradzenia .temu stanowi i:zec:zy, zagrażające· 
mu lnteresom rolnictwa \ przemy.siu młyna'l'sk.tegb, grupa . 
przerr.ysłu młynarskiego uważa za pożyteczne ustanowie-

- ., - · ·- - . 



nie cła na zboże, przywożone do Królestwa z Niemiec 
w ·wysokości, rówriej niemieckiej premji wywozowej. co 
jest tern łatwiejsze, że traktaty handlowe nie stoją temu 
na przeszkodzie. 

Środek ten uważają przemysłowcy młynarscy za 
jedynie celowy w sensie sparaliżowania szkód, które po­
woduje wwóz zboża niemieckiego, dla interesów rolnic­
twa i przemysłu młynarskiego. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ cS:.e)\arz wetery(larji ~ 
~ SZPAKSITEJN ~ 
~ przyjmuje od g. 3-i do 6-tej codziennie. ~ 
~ Wyjeżdża w każdym czasie bez względu ~ 
n na odległoSć. ~ 
~ Adres: w Łomży, ul. l\damowskfl, dom ~ 
~ Bzurowskiego. . ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Ofiary. 
Władysław Liniewicz, z powodu zakładu, wygranego 

przez Wielebnego ks. prekkta Witolda Supińskiego, w do­
wód uznania i szacunku dla Niego, składa na cel dobro­
czynny do rozporządzenia ks. Supińskiego rb. 25. 

Rozwiązanie szarady z N~ 7 "Wspólnej Pracy: 
• Pokora., „zagadka.", .Dżuma", .duma•. 

Trafne rozwiązanie szarad, umieszqonych w N! 7 
• Wspólnej Pracy• nadesłali: 

miejscowi: p.p. Dmochowski, M. Rakowski, H. Pecyner, J. Ko­
mornicka, Z. Ehrenkreutz, H. Tittenbrun, • Łomżynianka", J. Stra­
wiński, W. Lada, S. j. Płoński, M. Lochtynowa. M. Hałajkowska, 
W. Marconi, j ot-ka, H. Kleindienstówna, M. Szczęsny. 

zamiejscow i: p. N. Lewakowska z Makowa, .Nieszczery" z Na­
sielska. A. Żbikowska z Morgownik, A. Krygier z Warsrawy .• Wiel­
biciel jani" z Nasielska, S. Srzednicki ze Szczuczyna, S. Krzemiń­
ski z Kolna, W. Krawczyk z Nadborów, H. Lamprecht z Rakowa­
Most, S. Miller z Ostrowia, B. Ponichowska z Małego-Płocka, M. 
Srzednicka z Osrołęki, Szymański z Ostrołęki. 

Drogą losowania nagrodę otrzyma!'.: I nagrodę (pocztówki) 
p. W. Lada, li nagrodę (2 książki)-.Lomzynianka". 

Na pocztówkach widzimy prześliczne reprodukcje Matejki, 
Żmurki, Kray'a, Ryszkiewicza, Vlastimila Hoffmana, Tetmajera, Aj-
wazowskiego i innych. . 

z rorwiazań, nadesłanych wierszem, przytaczamy następujące : 

p . S Str a w i ń s ki. Że uśpiona w Tanrydzkim rzeczowo nie ga­
da, wymyślała Dumie prasa; ta jej odpewiada: .bądź ty czynna so­
bie, 1ak z1adliwa d z u ma, ja dumam nie robię , bo me imię „d u ma". 

w tych czasach na, zych, gdzie na czyny FOra i pracę taką, 
że z rąk schodzi kor a, nie czas nam wiedzieć, co to jest pokora. 

G i s o b ii e t a k! 
~,,,...,,,...,.-.,,,,...,,,.,.,, 

PODSŁUCH!\ NE. 
Korespondenci ciągle coś piszą, 
Gdy co zobaczą, albo usłyszą. 
ja, choć odcięty prawie od świata , 
Chce też napisać co mnie dolata: 

· Szedłem raz sobie w jesiennej porze 
Scieżka, co idzie tuż przy klasztorze; 
Srebrny g'os dzwonka do modłów woła, 
A ja otoczon bagnem dokoła. 

Stoje i cumam sobie przy płocie, 
O tern i owem, głównie. o błocie, 
Przez które przebrnąć radbym do ludzi, 
Bo mi sie stra~zn!e samemu nudzi. 

wiec myślą biegnę za płot, na drogę, 
Lecz sie wydostać z bł:ta nie mogę. 
Wtem poza sobą tuż słyszę glosy. 
Dwóch ludzi stoi, jeden z nich bosy, 

Drugi, obuty i gwarzą sobie 
W ~hłopskim narz,eczu, ludowej mowie. 

-.Czy wieta kumnie, co powiadają: 
Pono panowie cholerę mają. 

Tutaj schowaną, w owem bagnisku 
I leży na dnie w tern trzęsawisku 
Włożona w skrzynię, dobrze ukryta·. 
-.Czy to być może"? drugi zapyta. 

, J eśli to prawda to im się chwali, 
Ze ułapili i tak schowali 
Takieg~ djabła, co ludzi gniecie". 
-„Oj kumie, kumie! nie rozumiecie, 

Nie na fo oni ją ułapili, 
Aby zatopić. od tak zrobili, 
Że Ją wyciągną jak im wypadnie, 
Tymczasem wcale dobrze jej na dnie, 

Przecież i dbają o jej wygodę: 
Zrobili teraz takowa mode, 
Że wszystkie brudy· każą 'tu zwozić, 
Aby cholery głodem nie morzyć; 

A jak się wyje, dobrze utyje, 
To ją wypuszczą-niechaj użyje, 

Niechaj pohula i niech wydusi, 
Bo ruch na mieście jakiś być musi„ 

A z tego ruchu i z tej mitręgi, 

Nie je:!en zbije sobie trzos tęgi. 
To im sie wcale dobrze opłaci„ . 
A że tani zamrze coś naszych braci, 

To ani ziebi, ani ich grzeje, 
Kiedy im 'samym dobrze się dzieje. 
Widzisz te góry na Pociejowie? 

Str. 91. 

To wszystko śmiecie . Przechodzi mrowie„. 
Już nie powtórzę co wyplatali, 
Co nagadali, jak narzekali -
I na policję sanitaryuszy, 
Magistrat-do dziś bolą mnie uszy. 

Lecz sens moralny, w onej powieśc i, 
Że w głosie ludu prawda się mieści . 
Choć niezupełna, lecz w pewnej mierze . 
W bajkę o skrzyni wcale nie wierzę. 

Ale niedbalstwo o te dzielnice, 
Zwożenie śmieci wprost na u.licę. 
I w mieście prawie to trzęsawisko -
Dla epidemii dobre siedlisko . 

A ta ulica niebrukowana, 
Cały rok prawie bagnem zalana, 
jast rozsadnikiem wszelkiej zarazy. 
Czyja w tern wina-to bez ura zy, 

Niech się poczuje i zie naprawi, 
A od zaglady miasto wybawi! 

Pociejewiak. 

O G L O S Z E N I A. 

Zarząd ~-go Stowarzyszenia Spożyw-
czego w Łomży 

ma zaszczyt prosić p.p. Cztonkó\\l Stowarzyszenia 
o przybycie w dniu 12 l'iarca o go<l~inic 5 po po­
łudniu do lokalu Kasy Przemysl0\\1cow na Ogolne 
Zebranie Członków Stowarzyszenia, ktore to ze­
branie, jako odbywające sie; w drug~m terminie, bę­
dzie prawomocne bez względu na tloSć przybyłych 
cżlonków. 

Po r z Q d e k d z ie n ny: 
1. Zagajenie zebrania przez Prczesfl Zarządu 

(§ 27 ustawy). 
2. Wybór 30 reprezentantów na trzechlecie 

1911-1913 (§ 25 ustawy). 
3. Wnioski członkó\\). 

Uwaga. Imienne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 
Nauczycielka z patentem pensji prywatnej (języki 

niemiecki, francuski i muzyka) poszukuje posady w mie­
ście lub na wsi. Wiadomość : w Zambrowie, ul Poświ~t­
na, Zalewscy, dom wbsny. 

Bona-freblówka, znająca slujd. może zajmować się 
dziećmi na godziny. Wiadomość w Redakcji lub Admi-
mstracji. • 



Str 9') W S P O L N A P R A C A . .i\~ 1 O. 
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z Doinir~ium 

Bogl.iszyce-Stare 
od krów rasy polskiej czerwonej, pozostających pod stałą kontrolą zdrowo.t­

ną związkowego weterynarza. 
Projukowane jest ze zdrowych gatunkÓW' p:as<fy przy uwzglr;;dnieniu wymagań hygieny; 
zavfi~ra znac;;i:ny procen~ tłuszczu, 

Dostaw·1 codziennie rano do mieszbń w butel kach 1 
· , i 1

/ z litra. 

Zamóv.;ieni:l na dostlWę przyjmuje skład apteczny W-go A. Antosiewicza w Lomży (ul. Długa). 

Zarząd dom. Boguszyce-Stare. 
• i-: -----~------------~0~ ·---- :--t'© 

TEKT·uRE ASF ALTO'N"" Ą 
znanej dobroci i trwałości, 

ROBOTW ASFAL T3WE, wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izolacya fundamentów, 
KRYCIE DACHÓW TEl<TURĄ ASFALTOWĄ na listwy, na gładko (bez listew) i podwujną wnrstwą(dachy klejone), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dachów, POLECA: 

WARSZ A WSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE I FA BRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA SPORNEGO 

wł: L U D W l K I K S I Ę Ż N E J C Z A R T O R Y S K I E J. 

Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec NQ 58 (blisko Tarnki). 
Telefonu :NQ 667. 

(' 1.: :..!,,!!) 
;;;, . @il'( 

Jedyny w Warszawie Chrześcijański Skład 
Hurtowo· Detaliczny 

Towarów Manufakturnych 

iłtrtrY 11C)l3C)LJ 
Sklep egzystuje od r. 1860. w Warszawie . 

ul. Rynowa 11 (dawniej Gnojna) w Bazarze Junosza, te l. 59-4 O. 
.N"ajta1isze i najwrgodmejsze źród ł o z:akupów dla spó· 

el1 i slowarzysze1\ Współdzielczych na satyny. batysty, 
kretony, podszewki. Biały towar fabryk lódzk1ch, iyrardow­
skich i ruskich. 
Płótno lniane i stolowa bielizua fabryk jaroslawskich i kos· 
tromi;kich. Kapy pluszowe, wełniane, pikowe i satynowe. 

Wełny, flanele i korty. Firanki, hafty i pli ski kra-
jowe 1 zagramcZ1Je. 

Waz• n O Płótna ręcznej roboty na sukn ie, koszule, far­
y tuchy i pościel (betceigi). 

Własne pracownie fa rtuchów, halek, biehzuy męskiej 
dam kiej. 

Własne pracownie kołder watowych. Kupno 1 sprze. 
daż p1er~a i pu <;hu. 

Ogr_ód _ owocowy aoą drzewek na dwuch morgach 
do wyna1ęc1a za 180 rubli na rok w Łomży przv ulicy 
Dwornej Jl§ 30, Demidenko. -

1'.ed2ktor i wydawca F. Hryniewicz. 

Szkoła Rzemiosł dla kobiet w Piątnicy 
podaje do ogólnej wiadomości Szanowoej Publiczności , 
ze oprócz przyjmowania uczennic do nauki-uprasza naj· 
uprzejmiej o łaskawe zamawianie obstalunków na wszel­
kie roboty, jako-to: szycie bielizny, haft biały. kolorowy 
i złotem, guzikarstwo, tkactwo, pończosznictwo, kwiaciar­
stwo, introligatorstwo oraz inne różne roboty. 

Szkoła równi,eż wykonywa nowe kapy, ornaty, cho· 
rągwie, odnawia I re paruje stare aparaty kośc i e l ne, w czem 
poleca się łaskawym wzgl ędom Wielebnego Duchowieństwa . 

Adres zamawiań: W. Głębocka-Piątn i ca p. Łomżę, 
dom Wiśniewskiego (szkoła rzemiosł) lub komu dogod­
niej : Łomża, dom Wybrańczyka, ulica Earna (sklep) 
W. Głębocka. 

~·=z=1t=K=t=.All=0 1=Git=O=ll=N~=cz==y= r 
Romana Dobrzyckkgo 

Ł omża, P lac Cerkiewny" 
polec11 na sezon wiosenny: nasiona wa rzywne, 
pastewne ·i kwiatowe. Szkółki drzew owocowych, 
róże krzaczaste i sztamowe. Flance . kwiatów i 
warzyw. Przesadzanie roślin , ubierani'e balkonów 
i grobów i wszelkie roboty w zakres ·ogrodnictwa j 

I wchodzące . .,,, ··.. ., 1 • 

~ . 
Druk A. Krzytanowsklego w Łomty. 

- - --·- J-- --· . 



Dodatekludów9 
do .N'Q 10-go ,,.W S P Ó L N E 'J P R A C Y'' . 

Odjeżdżającym słuchaczom i słuchaczkom 
pierwszych kursów rolniczych w Łomży 

n a Po że g n a n i e. 

Gdybyśmy znali, Bra<:ia i Siostry, takie mo<:n<:, 
gorq<:e od scr<:a do ser<:a idq<:e słowo, <:oby na zm\1-
sze Wam\\) duszy zostało, rzeklibyśmy go na pożegna­
nie, żeby Wam było i podporq i otn<:hq w tym <: iężkim 

znoju i trudzie, na jaki wra<:a<:i<: do swoi<:h rodzinny<:h 
strzech. l\le nie znamy, wi\c powiemy ty lko to, <:ośmy 
w dm;zy <:zCI!i, patrzq<: no W os, pilnie i gor­

liwie sluclwjqcych naCiki na korsach. CzCI!iśmy i ro­
zomicliśmy, że zebrała Was 'wszystkich na tych kor­
sa<:h l"\ilość 2.,icmi-Rodziciclki, chwalcbno ch\ć po­
prawy, odmiany na lepsze c i\żkiej Jo li własnej 

i braci po pługu. 

Przyszliś<:ic słuchać n.onki z zamiarem naucze­
niu si\, juk można wlasnq prucq i znojem· nic tylko 
sobie korzyść przynieś<.'., ole, co najgłówniejsze , i ca­
łemu narodowi być na pożytek. Bo już te raz i lud, 
tu najliczniejsza <:z<;ść noszego narodu, rozumieć 
poczynu swQ woge; w n urodzie i swe ob o\\' i q z ki 

wzgl<;dem Ojczyzny. 
Wrn<:ucie do tej naszej po lskitj wsi, z przygar­

bioną l"\e;kq Puńskq na rozstaju kn;tych dróg, z oploi­
kami, z rz\dcm białych, pochylonych chat, do tej wsi 
cichej i ś pitiecj od wieków, przytnlonej miłośnic do 
czarnego łono ziemi- wracacie Wy, odwieczni jej 
Dziedzice, niosqc choć kilka nowyth świeżych ziar­
nek wiedzy, z ch<;cią bu<lzcnio drzemiqcych bruci. 
Niech żadne słowo, zastyszonc na tych kur.·uch, nie 
przepadnie na marne, niech znajdzie zastosowonic 

\\1 życin. Niech każdy sluchacz i sluchoczka nic 
skąpi sqsiadom tej odrobiny nabytej wiedzy, a prze­
dcwszystkiem niech własnym przykładem wykaże, 

czeg tam nauczono. 
Wiosna idzie na świecie i wiosna \\1 narodzie 

sie; bliży! Bo oto ślepy dotąd syn narodu otwiera 
.o<:zy i do słoń<:a iść poczyna. Bo oto mnożą sit; 
siew<:y dobrego ziarna, co spieszą po nie do spi<;:h­

lerzy naoki. 

Bo oto, jak mówi nasn umil owana poetka, 

fl.larja Konopnicka: 

Nu z iemi bić poczynu 

Pier\\)sza wiosny te j goclzin,1. 

\t..' imi\ Syna, \\1 1111i\ Duclw. 

Oto z zmierzcho\\1 jej wyrl1chu 
Dn ia nadziejo i otuchc:L 

V.' imi\ Oica --St\vurzyc ick1 

Oto c iemność Si\ rozdz 1clo .. 

Ś\\) it już idzie, świt wesck1. 

W imit; Ducha, \\1 inrn~ sfotica 
t\uc już \VStc1jt go rcJQCO . 

Cu wysyh:1 życiLi gońca . „ 

A men, omen ci o Nocy, 

Trzykroć omen l\\?Ojej mocy, 

!clą S\Viotfo już prorocy. 

BQdźcic .. Srucin i Siostry, prorokami nowych 
lepszych dni, Siewcom i xiorn Odrodzl nio, a Juk przy­
wiodło \\'os tu taj !'\ ilość Ziemi 0Jl'Zys tcj, tak niechaj 
Wam nadoi bt;dzie Przcwodniczkc. \\' procy nad po­
lepszcnil'm doli własnej i <loli nur(JdCI. 

Kazimierz Srzcdnil'ki. 

Kazimierz Wielki 
(Oświecicie !). 

Dalszy ią\J. 

l"\algorwtc; K rólowi naprzód wychwalono, 
Jej (!rodc;, <:no tliwość dobrze przedstawiono: 
Kazimierz, jej nic widząc , kochot jq żl.'lrliwie, 
l"\a rzył, wz<lychat, wyglqdot nońcu niecierpliwie. 

Król Jon ryt swojq córkc; do Proni spro\\)odzil 
1 królowi polskiemu rc;kt; oddoć rodził, 
Gdy nic <: hcioto, nalegol wroz z syntm Koro lem. 
Uległa woli ojca. 

Sto\\)O rzekła z bólem: 

--„Zt.l mąż nigdy zamiaru wychodzić nic miotam, 
W wdowim stnnie do śmierci j(!ż pozostać chciałam, 
l\lc woli T\\)ej, Ojcze, niech sit; zodość stanie! 
Widzt;, że nieodmienne jest Twoje tądonie". 



Goniec \-Oi\c do Krokowo byt zoraz wysMny, 
Ża~ w Prodze do urzędów byt rozkaz wydany, 
By zobawy, tnrnieje no przyjęeie Króla 
Polskiego przygotowoć ... 

Król Kozimierz z radośeią gońco z Pragi wita!; 
Prngnąc prędzej eoś \\1idzieć, o nowiny pytał; 
Gdy pomyślną wiadomość us!yszo! od niego, 
Wnet wezwo! dworzon: Sończ\ i Rowę miłego. 

-„ W drogę \\l tej chwili macie si\ ze mną gotować! 
Złoto, srebro, klejnoty zaroz zapakować! 
Do Progi pojedziemy z licznemi dworzony, 
Jl.. każdy niechaj b\dZie-rzekl-przygotowany: 
W'net wesołość zawita tu na naszym dworze .. 
Bc;dziecie mieli Panią, te dar J jej złoże;; 

Ona mnie uszczęśliwi, ona da mi synl'l: 
To tylko będz ie dlo mnie pociecha jedyna! 
Gdy Król Polski do Progi przyi,ył, p0\\1italy 
Go llumy, dzwony w mieście \\1 zystkie mu zagrały. 
Na dworze król Jan czesk i Kazimierza wita, 
Syn Karol, żona Bianka; tylko !" argaryto 
Zimno KrGla przyjmuje i rzecze \\1 te słowa: 

- .. Na rozkaz swego ojco, jam zo Was gotowa 
Wyjść, lecz upragnionego szczęścia nie weźmiecie; 
Straciłam męża, synfl-w. zokże o tern wieeiei „ 

-„WiemI"-odrzek! Król Kazimierz "- lecz cóż Wy 
l'\yśla!em, że mi życie moje osłodzieie; [mówicie? 
Wasza pi<;kność, Wasz urok, jakże mnie zdumiewa, 
Wosze lica i wzrok Wasz, jakże mnie olśniewa" ... 

-„ Próżne ą wasze slowa!" rzecze l'\ałgorzata, 

Nadaremne zobiegi, zbytnia czasu strata: 
Serce me nie jest sługą, nie wie eo r ozkazy, 
Na woszc piękne słowa mil ezy, nib J glazy. 
Jom chora, ehe\ odpoezqć, oto sen mię morzy, 
Jl.. dolszy ciąg rozmowy teraz się odloży. 

Wy idźeie na turnieje, wesoła się .Jowcie, 
Jl.. mnie zaś na crns jakiś somotną zostaweie'". 

Kazimierz, temi słowy m0eno przygnębiony, 
W tej chwili chciał powracać w swe rodzinne strony. 
Król Jem, margrabia Karol, by zosto! prognęli, 
I by rozerwoć smotki -turniej rozpoczęli. 

Turnieje Kozimierza weole nie bawiły, 
Gdyż z zamku coraz częściej wieści doehodzily, 
Że piękna l'\algorzata bardzo źle się czuje, 
Że chora, że bez przerwy mocno gorączkuje. 

Z powodu tego, zabaw zaprzestać musiano, 
Nod łożem l'\olgorzaty troskliwie ezawano, 
Lecz nic już nie pomogło to pielęgnowanie 
Zgodnie ze swym życzeniem zmarło\\) \\)dowim stenie. 

Kazimierz udręczony do Krokowo wrócił; 
Długo si<; jeszcze mortwil, wreszcie żol porzucił. 
W dalszym ciągu pracował, łączył, mądrze w!adoł, 
Pisał prawo, bGdowa!, uczelnie zok!adoł. 

II. 
\Viślieę, Mórą dwakro'Ć Łokietek zdobywał, 
z niej wychodził wojować i w niej się ukrywa!, 
Kazimierz postanowił przez miłość synowską, 
By oezeić drogie imię i pamięć ojcowską, 
Przebudować i gródek zrobić miejscem znanym. 
w Wiśliey dzieło wielkie chciał mieć dokonanym. 
l'\urami ją opasał ... mury poezął wznosić, 
Tam bowiem eheiał konieeznic ~tntot praw ogłosić, 
By według tego prawa urzędy rządziły, 
I ądy sprawiedliwie nie błędnie sądziły. 
Król prtl\\1a sprawiedli\\1e eheiał dać wszystkim sta~ 

nom 
Rycerst \;1a, Ii1ożnowladzt\\1a, kmiotkom i mieszcza~ 

nom: 
Jeździł aż przez lat kilka, chłopków też nawiedzał 
Bada! zwyczaje prawne, zbiór ustaw uprzedzał. 
Bc;dąc w przebruniu eh\tnie kumał się z chłopami, 
W opiekę S\\1fl brał wszystkich, nawet biedakami 
Nie gardził. Zaś ryeerSt\\.lO i szloehta-ziemionie 
„Króla Chłopów" dla tego- dali mu przez\\1anie. 
Nie gniewał się Król za to i za\\lSze powtarzał: 
"Pragnę być Królem ChłopÓ\\11" za chlubę uważał 
Din siebie, te przez możnych został tak nazwany. 
Nie ehcial, by prosty Kmiotek był poniewierany. 

Gdy statut praw napisał, ogłosi! publicznie: 
By \\.lszysey bez \\1yjątkn do Wiślicy licznie 
Stawili si<; na wiosnę roku tysiąc trzysta 
Czterdziestego siódmego, gdyż tom uroczysta 
Odbędzie się przemowa do ludćI wszystkiego 
W czwartą niedzielę postu, i rÓ\\1nież dnia tego 
Głoszone będzie pr:l\\10 dla wszystkiei1 pisane 
I ma być owe prnwJ wszystkim dobrze znan.::. 
Jl.. więc w starej \<.iiślicy- mieśc ie odnowionym 
l'\urami Ś\\1ieeąeymi; \\) dniu tym naznaezonym 
Zjozd by! wielki, wsponialr b.)li tom ziemianie, 
Urz\dnicy, ryeerst\\lo, chłopi i mieszczanie. 
Już ehorągin\l Króln\lsko z zamku p0\\1ie\\lata, 
Jak gdyby do jedności i zgody wzywała. 

Ustawiono na rynku tron, z którego nowy 
Statut praw Król ogłosił, mówiąc temi słowy: 
"Ziemianin, chłop, mieszczanin, rycerz jest mi drogi 
Nie chciałbym, aby krzywda przestąpiła progi 
Wasze, dla Was tu \\)Szystkieh, tak licznie zebranych 
Wydałem i ogłaszam statut praw pisanych. 
Na nim się też opierać \\1 każdym razie mocie, 
Każdemu według niego sprm\)iedliwość dacie, • 
J\.by nikt nigdy nigdzie nie był pokrzywdzony; 
Zbiór praw ten jest dla wszystkieh stanów ułożony". 
'Wszyscy królewskie prawo w milczeniu przyjęli, 
Lecz z rycerstwa i ziemian niektórzy poczęli 
Szemrać, że ieh z kmieeiami obok postawiono, 
Że dawnych przy\\lilejów trochę uszeżuplóno. 

(C. d. n) 
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Nowa uczelnia rolnicza. 
Zawdzięczając niezwykłej ofiarności Stefanii Kar­

powiczówny, kraj nasz zyskuje nową placówkę kulturalną, 
a ziemia łomżyńska pierws:zą uczelnię dla drobnych rol­
ników. 

f'.ani K. od Nowego Roku otwiera w majątku swoim 
Krzyżewie, powiatu Mazowieckiego, własnym kosztem, 
11-miesięczne kursy dla synów drobnych rolników, którzy 

·zamierzają osiąść na ojcowiźnie. 

Ofiarodawczyni przeznacza na powyższy cel 40 mor­
gów ziemi na wzorową fermę gospodarską, niezbędne 

zabudowania, z internatem dla 30 słuchaczy, i odpowied­
nią kwotę pieniężną na utrzymanie personelu nauczyciel­
skiego i służby. 

Kursy obejmą: rolnictwo, hodowlę, sadownictwo. 
warzywnictwo, pszczelnictwo, nauki przyrodnicze, koszy­
karstwo i stolarstwo. 

Głównym kierownikiem uczelni ma być znany w kraju 
z popularnych odczytów o rolnictwie i hodowli p. Antoni 
Piątkowski. 

Narazie ograniczamy się do tych pobieżnych wia­
domości, notując z prawdziwym uznaniem i radością 

~bywatelski czyn szlachetnej ofiarodawczyni. 
Cześć ludziom dobrej woli i wielkiego serca! 

Kursy Rolnicze w Pułtusku. 
Okręgowy wydział kółek rolniczych w Puł-

1usku urządza dla drobnych rolników trzydniowe 
kursy, które się odbędą dn. '27, 28 i 29 Marca, 
poprzedzi je zaś nabożeństwo na Intencję ucze~t­
ników 27-go o godz. 9 rano. W tymże czasie, 
mianowicie dn. 28 Marca, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Okr~gowego Towarzystwa rol­
niczego pułtuskiego. 

Przybliżony program kursów jest następujący: 
'O siewie-p. Zygmunt Szaniawski; o racjonalnej 
chodowli bydła, żywieniu i pomocy w nagłych 
wypadkach-p. A. Piątkowski; o budowi e i ży­
ciu roślin - inż. J. Świątkowski; rachunki gospo­

·darcze i uprawl:I roli pod posiew-p. Kawecki; 
pogadanki o przyrodzie-p. Turkowski; kieru­
nek hodowlany naszych .gospodarstw w zastoso­
·waniu do warunków obecnych - p. Chodnikiewicz. 

Nauka i nocleg-bezp!c.tnie, o życie uczest­
:nicy sami powinni się troszczyć. 

Przybywający na kursy winni zaopatrzyć się 
·w paszport i zaświadczenie swego kółka rolni­
·czego; dla nienależących do kółek, wstęp będzie 
·wzbrontony. Natomiast pożądaną jest rzeczą, aby 

członkowie kółek rolniczych jaknajliczniej przy­
byli na kursy- ·najmniej po 10-ciu z każdego 

kółka. 

Pamiętajmy na tę piosnkę Pszczeliniaków; 
„Ziemia w Polsce nie chce rodzić, 

„ Trzeba po niej z głową chodzić; 
, Żeby z głową chodzić umieć, 
„ Trzeba naukę rozumieć!•. 

Bez nauki żaden rolnik nie może być go­
spodarzem, tylko patyrakiem. Kto chce dobrze 
gospodarzyć i ze swego kawałka ziemi mieć 

przyzwoity kawałek chleba, koniecznie musi się 

rolnictwa uczyć. 

Bracia, wszsycy tedy na kursy! 
Wykłady codziennie rozpoczynać się będą 

o godz. 9 rano, a trwać do godz. 5 po połud­

niu, z godzinną przerwą na obiad. 
Rolnik. 

Ciemnota i Wyzysk. 
W zdumienie wprowadza nas prawdziwe 

zdarzenie, jakle miało miejsce w tych dniach 
we wsi Jeże w Prusach w pobliżu granicy naszej. 
Zdarzenie to prawdziwe notujemy , jako fakt go­
dny potępienia i zastanowienia się do czego pro­
wadzi ciemnota i wiara w gusła i czary z jednej, 
a wyzysk uprawiany, o zgrozo, przez wieśniaka 
polskiego -z d.rugiej strony. 

Rzecz się miała tak : 
W dniu 6 b. m. wieśniak z Piasutna, gminy 

Czerwone poprowadził do Prus wieśniaka z gmi­
ny Matyptock do wróżki w celu wywróżenia win­
nego zadanej choroby żonie tego ostatniego. 

Zaszli obaj do karczmy w jeżach dla wy­
wiadów o miejscu zamieszkania wróżki. Karcz­
marz, niemiec, Polkowski , wybuchnął śmiechem 
i, ze słowami „ wy głupie chłopy polskie", obja­
śnił ich, że wróżka w Jeżach już nie żyje, lecz jest 
druga za johannisburg!em czy za Olsztynem . 

Wdaliśmy się w rozmowę w celu dowiedze­
nia się prawdy i odciągnięcia ich od powziętego 
zamiaru, niestety„. napróżno. 

Opowiedziano nam, że wywróżeni e winnego 
choroby jest konieczne, bo chora była u dokto­
rów w Lomży i w Warszawie, lecz nic nie po­
radzili. Wylatuje z domu. wałęsa się dnie cale 
po polach, wraca na noc, mówi od rzeczy. Cho-
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roba zadana przez złego człowieka, wróżka go 

wywróży i chorobę odczyni. 

- No, moi drodzy, macież wy rozum? 

Chyba taki sam jak i wasza żonA, co cierpi na 

pomięszanie zmysłów, widać wię~. że i wy choru­

jecie, skoro wierzycie w czarownice i czary. 

- Ha, proszę państwa, kiedy już rozpo­

cząłem to i dokończę: jestem pewny, że wróżka 
chorobę i winnego wywróży i odczyn1. 

- A wy, moi kochani, macie sumienie 

wodzić za sobą cztowieka, oszukiwać i wyzys­

kiwać go. Toć widać,· że jeste~cie mądrzejsi 
boście i bywalec. Wszak jesteście polakiem, 

chrześcijaninem. Gdzie wstyd. gdzie sumienie? 

Proszę państwa, ja t iedny wyrobnik, 

pracy teraz nie mam. Dobrze, że mi się po­

szykowa ło zarobić kilka rubli. 

: Po tych słowach udali się w dalszą podróż 

za Jańsbork, a nawet za Olsztyn. 

Na iwny człowiek na koszty wróżby, jak sam 

powiedział, pożyczył sio rubli. 

Nie chcielibyśmy, lecz musimy wyjawić na­

zw isko przemyślnego wyzyskiwacza. Jest nim Wła­

d ysław Chaberek . Niech to posłuży drugim ku 

przestrodze. 

O, gdyby w s tronach tuteiszych wzięto się 

do czytania pism pożytecznych, do których na­

mówić nie można , wnet by przejrzano na oc zy 

dojrza! by rozum i zakwitnął dobrobyt. Nie wie­

rzo no by wtedy w gusła i w czary, lud tutejszy 

nie wynajmował by dzieci swoich r iemcom pru 

s akom „ na pasionkę" letnią bydła i świń. 

Roi się już od prusaków w tutejszej o o­

licy. Wyławiają nasze dzieci, a tam u s1eb1e, szy­

dząc z naszej ciemnoty i z „ I 'otnische Wirts.­

haft (r.aszej gospodarki i ładu), znęcają się, na­

zywając nas „Polskim bydłem". I nic dziwnego, 

bo dzieci swoje kształcą, posyłają do szkół, a nasze 

-bydło i nierogaciznę paść i pilnować im muszą. 

Oświato, oświato, jakże cię pilno potrzeba! 

Roboty o \\1czcsnej \\Jiośnie . 
W obejściu gospodarskiem., Przerab iać ziarno na 

śpichrzu. Młóci ć i czyśc i ć łubin. Przebi erać ziemniaki do 
sadzenia i odkrywać kopce Bielić ':.udynki. Równać i 
bronować drogi, poprawiać rowy, grodzić wygony. Dbać 

o nawóz. 
W stajni. Klacze się źreb i ą, każdą trzeba ppstawić 

w oddzielnej klatce, wysianej, by le niezbyt obficie, sło­
mą, !acz nie uwiązywać, ale pozwoli ć klaczy swobod­
nie w klatce się poruszać; żywić ją pokarmami łatwo 
strawnemi: dobrem sianem łąkowem, s i eczką z przennej 
i owsianej słomy, marchwią i otrębami, wodę do poje­
nia przynosić w kuble. dobrze odstałą, aby nie byta 
zbyt zimna. Obejrzeć wszystkie porządki , jako to: uprząż 
rzemienie, postronki, lejce i t. d., a uszkodzone pona­
prawiać. Stanowić klacze. 

W oborze. W czesne cie l ę t a odsadzać i karmić do­
brze wyborowem sianem, papką z owsianej mąki, z do­
datkiem mąki z s iemienia lnianego, a potem owsem w 
ziarnie. Młodsze, już odłączone, ale jeszcze nie zupełnie 
odsadzone, poić słodkiem zbieranem mlekiem, byle nie 
zimnem i nie mającym ani śladu kwasu. Starsze oddzie­
lić od młodszych, aby silniejsze słabszych nie krzywdzi­
ły Woły robocze żywić lepszą paszą, aby nabrały siły, 
bo już s ię pora robót w polu zbiża 

W owczarni. Owce w suche i słoneczne dni wy­
pędzać w pole na wyżej położone ugory. 

W polu. Wywozić gnój pod jarzyny i trząść go po 
polu. Rozwozić riawóz po polu z kup, ułożonych w cią­

gu zimy. 
Zbierać kamienie z koniczyn. 
Wsiewać seradellę w żyto 
W razie rozmarźnięcia, przystępować co zy .vo do 

upraw i siewów wiosennych. Uprawy zaczynać od wzru­
szenia powierzchni pól włóką lub l e kką b roną. Następ­

nie przyorywać obornik oraz uprawiać rolę (używając do 
tego Jak naimniej pługa), pod groch, mieszanki pastewne 
żyto jare, jęczmień dwurzędowy i owies, które też, przy 
sprzyjających warunkach, możr.a siać w końcu miesiaca. 
Mieszanki na zieloną paszę siać do połowy czerwca stop­
n.iowo, co tydzień lub dwa, aby je stopniowo kosić by­
ło można. Nie wchodzić na pole, dopóki konie lgną. 

Wako wac w ziemiach próchnicowych wyciągnięte 

przez mróz ozim iny. Słabe oziminy za sila, saletra chi· 
l ijską ( 50 do 1 OO ft. na mórg 300 rir·~ t \\ :· ,. Wsiewać 
serade llę w ozim iny. 

Siać r a ro7 c c'P1ku k !pt. tę i burd .i pastewr.e (kto 
ich w1r•,3t .v '.;,rurt nie sieje), do poźn iejszego rozsa­
dz·niu.. 

Sad. Dokończyć wszelkie roboty z nożP.m i pi!ką 

przy drzewkach. Pociać drzewa karłowe i szkółk i Zasi· 
lać drzewa komposte~ lub nawozami płyn nemi. S~dzon­
ki z winorośli położyć pęczkami w ciepłym inspekcie. 
Przesadzać i przesył t drzewka. Żrosić drzewa owoco­
we roztworem 1 funta siarczanu miedzi i 1 funta wap­
na na 1 OO kwart wody , w końcu mąrca. 

OD REDAKCJI. 
Sprawozdanie ze Zjazdu i Kursów Rolniczych w 

Łomży wydrukujemy w numerze następnym. Kto ży­
czyłby sobie. mieć ten numer • Wsµólnej Pracy" to 
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